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WYJĄTEK Z PAMIĘTNIKÓW GDY DE F A IR
D ZIED ZICA  NA PY B R A C .

(  D a lszy  ciąg  )

Po ukończeniu tajemnej narady w cichości w y­
dano rozporządzenia i gdy w edług umówionego ha­
sła, w nocy Ś. Bartłom ieja dnia 24 S ierpnia 1572 
roku dał się słyszeć ponury głos dzw onu, pod 
przewództwem księcia Gwizjusza poruszyły się 
zbrojne tłum y i rozpoczęła się straszliwa rzeź hu- 
gonotów i nie hugonotów, bo i namiętności p ryw a­
tne niepospolitą odgryw ały rolę. Najpierwszy 
padł adm irał G aspar de Coligny; K arol I X  przez 
całą noc najspokojniej przysłuchiw ał się oddalonój 
wrzawie, a gdy nadszedł ranek wydał surowy 
rozkaz wstrzymania dalszej rzezi i rabunku. Ale 
sprzeciwiła się temu K atarzyna, lękająca się aby 
lud rozgniewany nie okrzyknął królem księcia 
Gwizjusza, którego zarówno lękała się jak  niena­
widziła. Rzeź więc rozszerzała się i na prowincji

z przerażającą szybkością, a nienawiść i zemsta 
okryw ały się płaszczem legalności.

Poseł francuzki w Rzymie kardynał de L orraine, 
gońcowi, który mu przyw iózł wiadomość o w ypad­
kach nocy Ś. B artłom ieja, w uniesieniu radości 
darow ał sto sztuk złota: inne znakomitości obcho­
dziły ten wypadek przez uroczystości jako tryum f 
religji. Ucieszono się również w M adrycie a W e­
necja przesłała królowi Karolowi I X  urzędowe 
powinszowanie. Pomimo jednak tak poniżającej 
radości, rzeź hugonotów rzeczywistej korzyści dla 
dworu przyniosła nader mało, bo wkrótce uchro­
nieni od zabójczego żelaza, obwarowali się w tw ier­
dzach i rozpoczęła się czwarta wojna domowajesz* 
cze zawziętsza jak  poprzedzające. Obwarowana 
Roszella, stanowiła główne stanowisko hugonotów , 
ją  więc przedewszystkiem postanowiono zdobyć i do­
konanie tego oddano bratu królewskiemu H enry­
kowi księciu Andegaweńskiemu. Dziewięć sz tu r­
mów przypuszczono bezskutecznie, kobióty razem 
z mężczyznami występowały do boju, i już  poraź 
dziesiąty przygotowano się do obrony, kiedy na-



doszła wiadomość o obiorze H e n ry k a  na  tron  P o l ­
ski. U ra d o w an y  K a ro l  I X ,  że się pozbędzie nie­
nawistnego m u brata, k tórego lęka ł  się aby  przy  
in trygach  m atki nie w yzuł go z władzy, chętnie 
p rzystąp ił  do zgody  z hugonotam i i ogłosił u r o ­
czyście wolność wyznania  w całej F rancji .  B ra ta  
zaś H e n ry k a  p rzynag la ł  do j a k  najprędszego w y ­
ja zd u  i w ybranem u  wreście w drogę,  doda ł  do r a ­
dy  między innem i P y b ra c a ,  o k tórego  pam iętn i­
kach na początku  wspomnieliśmy.

W  kilka miesięcy po objęciu rządów  przez H e n ­
ryka ,  przyszła wiadomość do nowego króla, że h u -  
gonoci wzmocnieni związkiem króla N aw arry  
i innych panów przeciw nych  dworowi francuzkie- 
rnu, pod p rzew ództw em  trzeciego b ra ta  k ró lew ­
skiego księcia d ’Aleńęon, dum nego a m ałych  zdol­
ności um ysłowych m ło d z ie ń c a , now ą wzniecili 
wojnę, i że król Karol I X  zgryzotą sumienia do ­
p row adzony prawie do szaleństwa, p rześladowany 
jakiemiś widmami i d ręczony sączeniem się krwi 
własnej przez  wszystkie pory , um arł  w dw udzie­
stym czwartym ro k u  życia i przyszłe władztwo 
F ra n c j i  zostawił b ra tu  H enrykow i.  C zy  m atka 
K a ta rz y n a  de M edicis  nie przyspieszyła zgonu sy­
na swego, tego historja nie wyjaśnia, je s t  tylko 
rzeczą pew ną, że do niechętnie wyjeżdżającego 
H e n ry k a  do Polski, rz e k ła :

— ,,Nie sm uć się, bo nie d ługo będziesz gościł 
m iędzy cudzoziemcami.”

K ró l  dowiedziawszy się o tak  pomyślnej dla 
siebie nowinie, złożył radę z przybocznerni sobie 
f rancuzam i,  a P y b ra e  w ten sposób przemówił :

—  „Nie trzeba tu  uważać co o mis świat powie. 
J a k  bowiem w związkach pokrew ieństwa i p rzy­
jaźni, tak w politycznych stosunkach, to  co ko rzy­
stniejsze, p rzek ładać  należy. F rancja ,  ja k o  ro d z in ­
na : ziemia króla, nad Polską pierwszeństwo mieć 
powinna, trzeba  więc spieszyć do F ra n c j i  skoro do 
nas  ręce wyciąga. Skoro  bowiem tam  dowiedzą 
się że król z Polski wyjechał ,  sama wiadomość ta 
odejmie ducha  wszystkim burzycielom spokojności 
publicznej. G d y b y  zaś tu  król pozostał a zawi- 
ch rzy ła  się F ran c ja ,  pytam, jak b y  d ługo  Polska 
m ogła  być spokojną? Jeże li  zaś król wyjedzie, 
obydw a państwa w pokoju pozostaną. Zapewnić 
tylko trzeba Polaków, iż oddalenie króla żadnej im 
nie przyniesie s tra ty ,  że skoro  stanie we F rancji ,  
a nawet we W łoszech, wyśle do nich poselstwo, 
z dogodnym  przepisem, ja k  rządy w nieobecności 
sprawowane być mają. D la tego  i chwili czasu 
tracić nie należy, a tajemnicę największą zachować 
potrzeba rzecz bowiem ca ła  w tenczas dobrą się 
stanie, k iedy się ju ż  wykona.”

K ró l H e n ry k  oprócz tej tajemnej narady, w e­

zwał także dygn ita rzy  koronnych  na radę, lecz ich 
dowodzenie, że winien zwołać sejm i od niego za­
żądać  pozwolenia wyjazdu  do F ranc j i  zda ło  m u 
się n iepraktycznem . W  cichości więc w nocy dn ia  
17 C zerw ca 1574 roku ,  naprzód  wyjechał P y b ra e  
za  miasto, i za trzym ał się w małej przy  drodze 
stojącej opustoszonej kapliczce, naznaczonej przez 
wszystkich przypuszczonych do tajem nicy, za 
p u n k t  g łów nego zebran ia  się.

Noc dnia tego nadzwyczaj była ciemną, księżyc 
zupe łn ie  nie świecił i o parę kroków  niemal żadne­
go przedm iotu  nie można było  rozróżnić. P y -  
b rac  od kilku  godzin stojący na czatach, lękając  
się pogoni, tam ując  p raw ie  oddech, kręcił  się 
niecierpliwie, nads łuch iw ał,  p rzy k ła d a ł  ucho do 
ziemi, ale go tylko dochodził z powiewem wiatru, 
n iew yraźny  gw ar ,  k tóry  podniesiona wyobraźnia, 
przemieniała  w g łosy  sztraszliwej trwogi. Nagle 
da ł  się słyszeć tę tent koni biegnących po twardej 
d rodze; kiedy jezdcy  zbliżyli się , P y b ra e  pozna ł 
króla H e n ry k a  i nie bałam ucąc  ani chwilki, d o ­
s iadł konia i w tow arzystw ie  dwóch tylko dworzan 
udali się dalej pospiesznie w drogę. P ośp iech  ten 
był konieczny, wieść bowiem o wyjeździć króla 
rozniosła się niezmiernie szybko, i gdy  w stolicy 
domyślano się zamierzonej ucieczki, w okolicy, 
miano j ą  za fakt spełniony, i mówiono o niej jako  
o rzeczy dokonanćj.  W  biegu więc koniom nie 
folgowano, i k iedy  po up ływ ie  pewnego czasu ju ż  
sądzili się być bezpiecznemi, nagle usłyszano t ę t ­
nienie jezdnych  szybko za niemi posuwających się. 
P rzew idu jąc  niebezpieczeństwo a lękając się ab y  
ja d ąc  w cztery osób nie obudzili podejrzen ia ,  P y -  
brac poradził królowi H en ry k o w i,  ady sam u d a ł  się 
p rzodem , g d y  jeden  z dw orzan  pojedzie wprost ku  
ja d ąc y m  i s tarając się zabawić ich jakim kolwiek 
sposobem, za trzym a w miejscu. S am  zaś P y b ra e  
z d ru g im  dw orzanem  posuw ał się dalej,  ale g d v  
król H e n ry k  na  szczęście swoje i k ra ju ,  k tórem u 
miał panować, p rze m k n ą ł  się szczęśliwie przez  
m anowce i p rze b y ł  g ranice,  P y b r a e  zab łąka ł się 
pom iędzy krzyżującem i się d rogam i i g d y  świtać 
zaczęło, u jrza ł się wpośród błot i dzikich zarośli, 
a co gorsza w obec kilku wieśniaków, k tórzy  z po­
wierzchowności to jes t  z miny i z czupryny , p o ­
znawszy w podróżnikach F ra n cu z ó w , zaczęli k rzy ­
czeć dosyć nieprzyjaźnie i zwoływać w pomoc są­
siadów. N a  g łos  trwogi, zewsząd zaczę ły  się 
zbiegać t łum y wieśniaków uzbro jonych  w kije; 
k rzyki,  w rzask i ,  p rzek leńs tw a podnoszą się ze 
wszystkich stron, jedn i wrzeszczą że widzieli F r a n ­
cuzów, d ru d zy  że samego króla, P y b ra e  kieruje 
się ku  drodze ,  ale wpada w coraz g łębsze bagna, 
koń  po szyje nurza  się w błocie, wreszcie zgraja



d opada  dw orzanina i rozzłoszczona obroną, k ładzie 
go na  miejscu  trupem . P y b ra c  przerażony coraz 
groźniejszym n ie b ez p iec ze ń s tw em , widząc że 
koń  więcej m u  szkodzi ja k  pom aga  zeskakuje 
z niego, i pieszo brnąc po kolana, dopada  gęstwi­
ny leśnej i kryje się w je j cieniu. A le  w kró tce  
t łum y uzbrojone w dzidy, d rąg i,  proce i łuk i  r z u ­
cają się za uciekającym , okrążają  las i bagno  i p o ­
bliskie drogi, zaczynają w yrzucać  kamienie, s trzały , 
k łuć  dzidami, bić drągami, P y b ra c  więc widząc że 
się niebezpieczeństwo niezmiernie powiększa, i że 
w krotce dostać się może w ręce rozżartego ludu , 
zan u rza  się w błocie po sam ą szyję i często w nim 
daje n u rk a  ile razy  pociski szukających blisko nie­
go pada ły .

P oszuk iw an ia  te t rw ały  dzień cały, i przez dzień 
cały P y b ra c  o głodzie przesiedzia ł w błocie po 
uszy. G d y  z nadejściem nocy, zm ordowani w ie­
śniacy, oddalili się do dom ow , ścigany z taką z a ­
wziętością, usłyszaw szy  zupe łną  cichość, zaledwie 
w ygram oli ł  się z bagna zostawiając w niem p o ń ­
czochy i buty. Z goł$  g łow ą bo czapkę w uciecz­
ce u tracił ,  bosy, zababrany ,  zapaćkany, u trudzo -  
ny,  i g łodny  P y b ra c  s z ed ł  p rzez  gęste zarosłe, 
w pośród nadzwyczajnej ciemności,  t rw ożąc się 
najm niejszym  szelestem liści, lub furczeniem sk rzy ­
deł spłoszonego ptaka. G w iazdy  tylko tu  i owdzie 
pokazujące się pomiędzy zasianemi na niebie 
chm uram i,  m ając za przew odnika,  przeciska ł się 
p rzez  ciernie i kolące krzewy; co chwila za trzy ­
m ując się, nads łuch iw ał i znow u szedł dalej a  za­
wsze ku  zachodowi bo wiedział że w tej s tion ie  
znajduje się JFrancja. W reszc ie  po całonocnym 
marszu, częstem u tykan iu  po kamieniach, p o d ra ­
pany, poob ry  wany, ledwie trzym ający się na  no­
gach, w świtanie nad  ranem  stanął nad  jakąś  by­
strą p łynącą rzeką, i choć nie znał jój g łębokości ,  
postanowił j ą  w bród  przebyć.  W  tenczas dopie­
ro, powiada au to r  pamiętników, podniosłem oczy 
do nieba i ze łzam i zacząłem wzywać wsparcia 
P rzedw iecznego . Z  tych słów jasno  się pokazuje 
że z panem  P y b ra c e m  musiało być strasznie kuso, 
niedowiarek ja k  każdy  ówczasowy dw orak, osta­
tniego r a tu n k u  szukał w B o g u  i modlitwie.

P o  modlitwie oderw aw szy  gałąź  od drzewa, 
wchodzi w rzekę, z trudnością s tą p a  po  dnie śli- 
skiem i najeżonem  krzewistenai kamieniami, bystry  
p rąd  rzek i w yw raca  go po parę razy, naw et raz 
zupełnie z a n u r z a ,  ale P y b ra c  przezwycięża to 
wszystko, ostatniemi siłami dobija do brzegu, opie­
ra  się na  gałęzi, i chw yta jąc  się dzikich roślin, wy­
skakuje na b rzeg  tak upragniony.

W y su sz y W Bzy suknie poszarpane na s ło ń c u ,  
d ługo  rozpatru jąc  się w okolicy, postrzegł wresz­

cie w oddaleniu  jakąś ubogą lepiankę. N ie zas ta ­
nawiając się nad  następstwami p ragnąc  ty lko spo­
cząć i pożywne się, P y b ra c  zaraz uda ł  się w d rogę  
i wszedłszy do wnętrza zastał, k ilku  włościan, n ie­
przy jem nego j a k  powdadał wejrzenia. Ci zoba­
czywszy człowieka prawie nagiego, nie mówiącego 
nic po p o lsk u , najp rzód  zaczęli się wyśmiewać, 
a gdy  P y b ra c  odpowiedział na  strofowanie odg roż-  
ką, rozgniewani, uczęstowali go porządną porcją  
kułaków. Na szczęście, s ta ra  kobióta, widać w ła ­
śc iw a gospodyni w chacie, zdjęta litością, uspokoi- '  
ł a  rozloszczonych włościan, i zaprowadziwszy P y -  
b raca  pod  stryćb , przyniosła  mu wszystko co m ia ­
ła  najlepszego, to jest piwa i razowego chleba. 
D la  rozpieszczonego zbytkiem dworaka, były to 
po traw y  nie nader  ponętne, ale g ło d  najlepszy Ku­
charz, i P y b ra c ,  z jad ł  chleb do ostatniej k ru szyn ­
ki,  i wypił piwo do ostatniej kropelki, rozpam iętu­
ją c  zapewne zbytki dw oru  francuzkiego i w ykw in­
tn ą  zbytkowną kuchnię króla H enryka .

O  północy, ocknąwszy się ze snu i usłyszawszy 
że wszyscy śpią w chałupie, wyszedł z niój cicha­
czem, i znowu na bosaka przedzie ra ł  się lasem aż 
do dn ia  białego. W yszed łszy  n a  pole, u jrzał 
z wielką radością jadącą  gościńcem kare tę ,   ̂k tóra 
na  dawane sobie znaki za trzym ała  się. P o d ró ż n y m  
owym  by ł sędziwy K arukow sk i,  referendarz  ko­
ronny  i do tego osobisty przyjaciel Pybraca .  D ą ­
żył on spiesznie ku gran icy  królestwa, gdzie się 
wielu ju ż  innych senatorów udało ,  a  gdy  zdziwio­
ny tak  n iespodziewanem  spotkaniem, powiedział 
że król H e n ry k  w ed ług  ostatnich doniesień ju ż  
bezpieczny zupełn ie  znajduje się w Morawji, P y ­
b rac  rozp łakał  się, zapewne z zazdrości, że me on 
w tój chwili miejsce k ró la  zajmuje, boć o rzeczy­
wistą czułość podobnych  dw oraków  niepodobna 

posądzać.
D a lsza  więc podróż p rzedstaw iła  się P ybracow i 

w przyjemniejszej barwie, bo kare tą  osobistego 
przyjaciela, ale p rzygody  nie miały się jeszcze 
ukończyć.

(d. c. n.)

O d  pewnego czasu W arszaw a w zimnój i sło- 
tnój żyje atmosferze, często klapiąc się w błocie 
ja k  podczas jesieni.  T o  tóż nie zważając n a  S ie r ­
pień i W rzes ień  lud  wiejski w większój części na 
targi p rzybyw a w kożuchach, W arszaw iank i kulą 
się,0 W arszawiacy otulają, wiślane łazienki smu-
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tn ie ją , a d rw ale u śm iechają , p rzew idu jąc zarobek . 
W  ty c h  dniach w idziałem  d o ro żk a rz a  ro zg rzew a­
jącego ręce  przez uderzan ie  ja k  podczas n a jtęż ­
szych m rozów : spo tka łem  zaś k ilku  m ężczyzn 
sta rszych  w szopach, panienki ze zg rab iałem i r ą ­
czkam i, kaw alerów  z sinem i nosam i, a n iek tó rych  
chudo  w ysm ukłych  paniczów  szczękających zęba­
m i i w cichościzł orzeczących fałszyw em u w stydow i 
co im nie dozwal a lo d ziać  się w puszyste n iedźw ie­
dzie. Je s te śm y  więc ja k b y  w jesiennym  p rzedsionku  
zim y, w yg lądając  co chw ila śn iegu , sanny i trzasku  
kom inkow ego ognia. G d y b y  je d n ak  ta  n iezw ykła zi- 
m nica. m ogła  hom eopatycznym  sposobem  rozgrzać 
n iek tó re  zlodow aciałe serca, a n a tu ra lnym  w yraro- 
zić pychę zadzieraczy  nosow ych, w ierzącym  że 
św iat za m ały  d la ich wielkości, ludz ie  k a rły , a  oni 
po tęg i dźw igające na sw oich barkach  ca łą  sp o łe ­
czność.... ja k ż e  by łbym  je j w dzięczny i obow ią­

zany.

Ż ale na tę  nędzotę serca  ludzk iego , s ta ra  to ja k  
św iat p iosnka, a jed n ak  rzecz dziw na, chw ast ten  
po tw orny , uporczyw ie trzy m ając  się g ru n tu , w ie­
cznie pozostaje chw astem , i czasam i k iedy  naj- 
mniój spodziew any, k iedy  zdaje się że p rzed  w y- 
tryskującem i prom ieniam i przew odnój m yśli, po­
w inien upaść w p rochu , w yrasta  w olbrzym a, pnąc 
się co raz  ku  górze.

Zaw odów  upragn ionó j sław y i spodziew anego 
rozg łosu , h is to rja  dosyć m ieści na sw ych n ieza tar­
ty ch  kartach . R az  C ycero  podczas kw estu ry  
w L ilibeum  w Sycylji, w yobrażał sobie że w R zy ­
m ie o niczem innem  nie m ówią tylko o szlache- 
tnem  jeg o  postępow aniu , o opiece udzie lanej h an ­
dlow i, ospraw iedliw ości bezinteresow ności i o innych 
p ięknych  czynach, jakiein i zasłyną ł w czasie trw an ia  
sw egourzędow auia . W raca jąc  zatem  b y ł p rzekona­
ny, że cały  R zym  brzm i ty lko pochw alnem i hym nam i 
d la  niego, o nim  wszyscy m yślą, m ówią i zape­
wne w ta jem nicy  przygo tow ują  podziękow anie 
i  n ag rodę , za p rac e  i poświęcenie dla dobra  i s ła ­
w y ojczyzny podjęte. Św iat więc m ając pod  no­
gam i a g łow ę w obłokach, po drodze za trzy m a ł się 
w P uzzoulach , ro jących  się zw ykle w owej porze 
najw ykw intniejszem  tow arzystw em  R zym u, pew ny 
że p rzy  p ierw szem  spo tkan iu  ze znajom em i zasy ­
pany  zostanie uw ielbieniem , pochw ałam i i g rzm o­
tem  oklasków  dalekiem  echem  opow iadających ca­
łej I ta lji o zasłudze je g o  ja k o  obyw atela k ra ju . 
A le  niestety! pierw szy k tórego  spo tka ł C ycero , 
pow itał go z ja k  najobojętn iejszą m iną i zapom nia­
w szy zupełn ie , że sław ny ten m ów ca znajdow ał się 
na kw esturze w L ilibeum  i sądząc że przyjeżdża ze 
sto licy  zapy ta ł:

—  „P rzy jeżd żasz  z R zym u, cóż tam  słychać 
now ego?

C ycero  zm ięszał się, g łow ę z obłoków  nachylił 
ku  ziem i, i o d rzek ł cierpko  :

—  „W raca m  z prow incji, nic więc nie wiem co 
się w R zym ie dzieje .”

— „Z prow incji? nie w iedziałem  że w yjeżdża­
łeś” o d rzek ł znajom y, „zapew ne jedziesz  z A fryki?”

—  „ N ie ! pow racam  z Sycylji.
—  „Z S ycy lji?  a tam  co robiłeś?
W  tern nadszed ł któś trzeci i u łyszaw szy  zapy­

ta n ie , a chcąc się okazać św iadom szym  rzeczy 
odezw ał s ię :

— „ E j ! pytasz się ja k  gdybyś nie w iedział, że 
b y ł kw estorem  w S y rak u zach .”

—  „N ie w S y rak u zach  ale w L ilib eu m ” odrzekł 
C ycero  i p o rzu c ił z niechęcią ludz i co tak  bolesną 
ran ę  zadali je g o  m iłości w łasnej. P óźn ie j jednak  
śm iał się sam z siebie a choć go m inęło  zaszczytne 
przy jęcie , podziękow ania i nagrody  spodziew ane, 
ale  zadow olenie w łasnego sum ien ia , zapłaciło  mu 
sowicie za wszystko.

A le  i to  s ta ra  piosnka. S ław a.... ach ! nie m ó­
wcie mi więcej o tej pogańskiej kokietce, z szatań ­
skim  uśm iechem  wabiącej k u  sobie najsz lache tn ie j­
sze serca, boskie pośw ięcenia i zaparcie  sam ego 
siebie. S ław a! śliczny to w yraz , niezm iernie m i­
lu tk im  szm erem  szeleszczący w uszach synów  ziemi, 
i w abiący ich ku  sobie z w dziękiem  R u sa łe k  po­
gańsk iej L itw y , na nicość i za tracen ie . S ław a to 
przeciw  staw ienie boskiej nauki C hrystusa, to  ów b u ­
dy n ek  ew angieliczny  na p iasku , wznoszony często 
w je d n e j chw ili, a  zaw sze pow odzią czasu idący 
w zatracenie.

O nego czasu, była s ław ną K arta g in a  i g roźną  
naw et d la  R z y m u : T ro ja  s ły n ę ła  na św iat ca ły ,
a oba m iasta ro iły  się m ędrcam i, genjuszam i, ta len ­
tam i, k tó rzy  d la  sław y i b łyszczenia m iędzy ziom ­
kam i, nie wym aw iali się zapew ne od najw iększych 
ofiar, aby  ty lko  zw rócić oczy w szystkich  na siebie, 
zyskać poklask, i żyć w iecznie w pam ięci p o tom ­
ności. A  wiecie co się stało  ju ż  nie z niem i, ale 
z całą K arta g in ą  i T ro ją ?  O to  zag inęła naw et 
św iadom ość m iejsca, na k tó rych  s ta ły  n iegdyś te 
dw a w ielkie dum ne i bogate grody: nie zostało 
z nich ani jednej cegiełki, ani jed n eg o  kam yka, 
a gdy  w reszcie co do T ro i chciano spraw dzić d o ­
m ysły  naukow e, to  niedaw no cz terdz iestu  robo ­
tników  dopiero po trz y  tygodniow ej ciągłój p racy 
natrafili pod  w arstw ą trzy n asto  stopow ą piasku, 
na m ur o lbrzym ich  rozm iarów , stanow iący obw ód 
jak iegoś zam ku, zasypany  szczątkam i figu r g lin ia­
nych, ozdób, lam p, skarbów  pieniężnych i innych 
podobnych rupieci.
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C ezar w kom entarzach  sw oich często w spom ina 
o mieście R otom agum , oddalonego  od  L o n d y n u  
o mil dziesięć, ja k  się dom yślać m ożna z tych  
w zm ianek n iepospolitego zapew ne znaczenia.
R ęką czasu w yrw ane ze sw ego stanow iska ja k  
krzew  z g rzędy  o g ro d o w ó j, zag inęło  zupełn ie 
z pamięci ludzk iej, i w naszych czasach  zaw iązane 
tow arzystw o R otom agistów , po d ługo le tn ich  po­
szukiw aniach, w tym  ro k u  podobno natrafiło  na 
jego  siady i w ydało  opis rezu lta tu  mozolnej i k o ­
sztownej swej pracy . N iedaw no w okolicy K a iru , 
poczciwy koń nogą w ygrzeba ł w piasku g rób  z n a ­
nego je n e ra ła  napoleońskiego S u łk o w sk ieg o , 
a  w A m eryce ze znalezionej w ziemi broni i ro ­
żnych n arzęd z i, powzięto zupe łn ie  uzasadnione 
przekonanie że tam  jeszcze p rzed  przybyciem  K o ­
lum ba, na la t wiele a zapew ne i wieków znajdow a­
ła  się jakaś cyw ilizacyjna społeczność napływ ow a, 
o której naw et i w ieść m iędzy krajow cam i zag i­
nęła.

Jeże li więc w pow odzi czasu  znikną, sław ne g ro ­
dy a naw et całe społeczeństw a, zam azują się  w pa­
mięci im iona sław nych  ludzi, cóż dopiero  powie- 
dzióć o ow ych pyszałkach  op iera jących  się ty lko  
na herbie lub  złocie , i karłow atym  duchem , wspi­
nających się na paluszki swej nicości, aby choć n o ­
sem w ybiedz po nad  poziom  społeczny? Biedacy! 
jakże śm ieszni i mali w sw ych ak ro b a ty czn o -b la - 
zeńskich podskokach!

P od o b n o  p rzem ysł w yrabia ju ż  ko łn ierzyki, m an- 
kietki, koronki, a naw et ca le  m aterje  na sukn ie  
kobiót z żelaznego d ru tu , tak  cienkiego ja k  n a jde­
likatniejsza p rzęd za  baw ełniana. T ry u m f to w ielki 
dla jego przyszłości, ale g d y b y  w ynalazł obrączki 
ściskające rozum  ludzk i, żeby nie m arnu jąc  się na 
niedorzeczne zabiegi pychy , i oddał go pod straż 
pokory chrześcijańskiej, uczącej m iłości, b ra te r­
stwa, pośw ięcenia i trzym an ia  na w odzy miłości 
własnej, jak żeb y m  m u szczerze przyklasnął....

K ończąc tę  m iłą  zaw sze dla m nie z W am i ro- i 
zmowę, m uszę W a s przeprosić  za roztargn ien ie  
k o rrek to ra , k tó ry  w osta tn im  num erze ly g o d n ik a , 
puścił bez popraw y a r ty k u ł o J a n ie  Śniadeckim . 
D ziw olągów  w szystkich ja k ie  się z tąd  po tw orzyły  
nie podobna pow tarzać, są  m iędzy niem i i dosyć 
zabawne np. losy obrotne zam iast okrotne, i dziele­
nie nosa m iędzy obserw ato rjum  i obow iązki p u ­
bliczne zam iast losu. W praw dzie  los porządnie 
obraca ludźm i, a za nos w odzą astronom ów  i nie | 
astronom ów, może się więc dzielić m iędzy obser­
w atorjum  i obow iązki publiczne jeżeli go  do tego 
silna zm usi ręka, zaw sze je d n ak  d la nas m ężczyzn ;
nie m iła to kw estja, bęz popraw y więc po k ie re­
szow anego b łędam i artyku liku , nie czytajcie, ani i

W a sz y m  ojcom, m ężom , braciom , a tym  bardziój... 
m łodzieży  aspirującój o serduszka pan ieńsk ie.

K R O M A  A R T Y S T Y C Z N A .

G R A Ż Y N A .
z r y s u n k a m i  A n t o n i e g o  Z a l e w s k i e g o .

K a rta  ty tu łow a p rzedstaw ia G raży n ę  na koniu  
z sajdakiem  i łu k iem  w ręku , p o d łu g  słow  wiel­
kiego p o e ty :

Często myśliwa na żmudzkim rumaku,
W  szorstkim ze skóry niedźwiedziej kirysie,
Spiąwszy na czole białe szpony rysie,
Pośród strzelczego hasała orszaku.

P o jednó j je j stronie stoi k rzyżak  w pełnój 
zbroi w sparty  na m ieczu, z d rug iej L itw in  o p a r­
ty  na łu k u .

W  sam ym  tekście, pierw szy rysunek  p rzedsta­
w ia G raży n ę  k iedy  w pad łszy  w g łęboką zad u m ę:

Stanęła, milczy, przymkniona powieka,
Czoło pochyłe, w którem się przebija 
Jakaś myśl jeszcze ciemna i daleka.

W  drug im  p rzeb ran a  księżna w zbro je  m ęża, 
z za k ry tą  tw arzą zstępuje z k ru żg an k u  w o rszaku  
zbro jnych . R um ak  osiod łany  czeka w pogotowiu. 
W  trzecim , w śród m orderczej walki L itw y  z k rzy ­
żakam i, ukazu je  się b ohaterska  w znanej zbro i. 
W szy scy  pewni że to w aleczny L ita w o r:

Ku niemu wszystkich podnoszą się oczy,

Stoi na koniu....

W  cz w a rty m , G rażynę  ran n ą  unoszą z pola, 
„S am otrzeć  p ęd z ą  z bojow iska. ’

J a k  w idziem y z tego, nie w szystkie w ydatne 
m iejsca tego  poem atu, artysta  w ziął pod  ołów ek. 
J e s t  ich daleko więcój, ale uw zględniono koszt ry -  
tow an ia i w ydaw nictw a. C ena pom im o tego  je s t 
n iesłychan ie w ysoka, egzem plarz bow iem  w k s ię ­
garn iach  naszych kosztuje Z łp . 48. W y d a w ca  
w idać nie zb ad a ł grun tow nie tego w ażnego p rze d ­
m iotu , k to  u  nas kupu je  książk i? L iczy ł snać 
na najzam ożniejszą w arstw ę naszej spo łeczności 
i w tern się om ylił. T acy  u  nas n ic  k u p u ją , bo ich 
lite ra tu ra  ojczysta wcale nie obchodzi, ly s ią c e  
w yrzucą na fraszk i, na zbytek  i okazałość, ale s tu  
zło tych  nie poświęcą na polską książkę, lubo nie
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p o ża łu ją  tysiąca na  kup n o  rom ansów  francuzkich  
i illustracji zagranicznych. Ś redn ia  klassa w cięż­
k im  pocie czoła p racu jąca ,  ta  ty lko kupuje ,  i j a k  
z wielu la t  s ta tys tyka  księgarska nas naucza ,  na 
n ią  je d y n ie  m ożna liczyć w królestwie od  200 do 
300 egzem plarzy ,  każdego  w ażniejszego dzieła. 
Obecnie zm niejszyła się i ta  liczba, a dla tej w ar­
s twy stale kup u ją cy c h  polskie dzieła, po trzeba  aby 
k a ż d y  w ydaw ca uw zględnił  cenę, tern bardziej, 
p rzy  coraz większym braku  pieniędzy, a koszto­
wniejszych po trzebach  życia.... T a m  gdzie  na j -  
pie rw sza z ro d u  czy bogactwa, lub  stanowiska 
swego, w ars tw a społeczna,  w poczuciu obyw ate l-  
skiem, podp ie ra  chętnie w łasną litera turę ,  ceny 
wysokie książek u trzym yw ać  się mogą, ale, że 
u ży jem y słów J .  B. Z alew sk iego : U  nas in a cz ó j!
in a c z e j!

(B ib l. W ar.)

(Grób poety, Alfreda de Masset.

O drodzy moi, kiedy zam knę oczy,
Z atkn ijc ie  w ierzbę, nad  m ą senną g ło ^ ą ,
N iech  w d ługie sp lo ty  m ogiłę otoczy....
L u b ię  ich k sz ta łty , i barw ę ich płow ą.
N iech  cień jćj O B ł o n i  zielony
G rób w k tórym  spocznę, śpiew ak uznojony.

S łow a te w yczytać można na skrom nym  g ro b o w ­
cu, w śród  cm entarza  P aryzk iego  Pere L a  Chaise, 
ocienionym zieloną wierzbą, zasadzoną ręką  przy­
jaciół. W iersze  powyżój p rzytoczone w p rz e k ła ­
dzie u tw o ru  samego A lfreda de  M usset zm arłego  
n iedaw no poety  francuzkiego w yry te  są na  g r o b o ­
w ym  jego  kamieniu. W  tych dniach obok tej 
w ierzby , zasadzono d rugą ,  sprowadzoną, z przeci­
wnej pó łku li  ziemskićj, w dowód szczególnej czci 
k u  zm arłem u.

Z nany  poeta A m erykańsk i  z B uenos  A y r e s , 
półkow nik H ila rio  Ascasubi, bawiąc w ro k u  zesz­
ły m  w P a ry ż u ,  odwiedził  grób nieodżałowanego 
b r a ta  swego w pieśni, i wyczytawszy napis, po ­
przysiąg ł n a  tym że grobie, że sprowadzi z R io la  
P la ta ,  d ru g ą  wierzbę, aby ostatnia wola zm arłego 
p o d w ak ro ć  została dopełnioną.

U czyniwszy taki ślub, poe ta  A m erykańsk i p o ­
w rócił  do kraju, skąd  p rzy b y ł  znów do P a ry ża ,  
i przywiózł z sobą prześliczną wierzbę wzrosłą pod 
s łońcem  zw rotnikowem . !

Z acząw szy  od kapitana s ta tk u  aż do majtków, 1

cała załoga okrętowa, oceniając p iękną  myśl po­
d różnego  poety , p ie lęgnow ała  drzewo z nieporó­
w nanym  sta ran iem  i troskliwością. P rzez  ciąg 
d ług ie j podróży , w ierzba była g łów nym  celem 
pie lęgnowania, p rze b y ła  tóż O cean  bez najmniej­
szej szkody, i dziś posadzona bra tn ią  ręk ą  na gro­
bie, ocienia go uroczo, a w miarę rozrostu ,  stanie 
się p raw dziw ą  ozdobą cmentarza. Ja k ż e  to wy­
m ow ny  dow ód, że i dziś w wieku ch łodu  i samo- 
lubstwa, są jeszcze serca  pe łne  szlachetnego zapa­
łu ,  umiejące uczcić praw dziwą zasługę, i okazać 
j ą  w piękny i delikatny sposób.

Korespondencja z Paryża.
Paryż  d. 1 W rześnia  18 64 r.

O d  kilku dni, miejsce skwarów letnich, zastąpił 
ch łodny wiatr  zapow iadający  wyraźnie jesień. Na­
tychm iast też w oknach sklepów tute jszych ukaza­
ły  się ciepłe okrywki i paletoty. Najwięcej uwa­
żaliśmy wielkich ro tond flanelkowych na wacie, 
podszytych m arse liną ,  z kap tu rk iem  okrągłym. 
J e d n e  z nich zupełn ie  g ładkie, w kolorze hawan- 
n a ,  fijołkowym lub pop ie la tym , inne w kratę 
w dw óch kolorach np. f ijołkowy z czarnym , pąso­
wy z czarnym  i t. p.

U w ażaliśm y także krótkie  paletociki flanelkowe 
w paski b ia łe  z fiijołkowym albo pąsow e z czar­
nym , szerokie nie wcięte do stanu, z okrągłym 
przym arszczanym  kapturkiem , przeznaczone wy­
łącznie na wieś lub do kąpieli m orskich  na  chłodne 
teraźniejsze wieczory.

W  zw yczajnych paletotach n a  ulicę, zaszły nie­
jak ie  odmiany, zasługujące na wzmiankę. Robią 
j e  z ciepłój a nadzwyczaj lekkiej fłaneli z długim 
włosem, zwanej moulten. P lecy  u  nich bez żadne­
go wcięcia, p rzody  cokolwiek krótsze niż zaok rą ­
glone po bokach, w koło  nie ma żadnego obłoże­
n ia ,  tylko po prostu obrąbek p a rę  razy  przestę- 
bnow any jedwabiem . U  szyi paleto t spina się na 
jeden  wypukły  guzik  wielkości dużego orzecha, 
z konchy lub kokosu. Po bokach idą  ok rąg łe  kie­
szenie, w górze  ko łn ie rzyk  wyłożony i zaokrąglo­
ny. R ękaw y  średniej szerokości ścięte do łokcia, 
zwężone u  ręki,  nie mają żadnego  m ankieta ani 
guzików.

D o  pokoju  noszą krótkie kaftaniki czyli westki, 
czarne p o u lł de soie, zakończone w tyle zębem, 
z przodam i podciętemi okrągło . W  koło obszy- 
wają je  gre ło tkam i lub  inną pasmanterją,  u  szyi 
spinają na guzik. P o d  spód idzie koszulka musz-



linowa lub fularowa, przyciśnię ta  pasem szw ajcar­
skim, ozdobionym także pasm anterją ,  od tego pasa 
spadają, z ty łu  dwa pukle  z szerokićj wstążki, o p u ­
szczone na dół, z pod tych  zaś dwie szarfy z fren- 
dzlą. P uk le  te tw orzą  ja k b y  baskinę i zdaleka 
nadają kaftanikowi kształt  f raczka  ale zgrabniej 
i mniej p rzesadnie wyglądają . U w ażaliśm y takie 
staniki na m łodych  dwunastoletnich panienkach, 
takie same jak spódniczka, wówczas i szarfa może 
być z tego samego m ater ja łu ,  obszy ta  w około 
wstążeczką.

W yroby na suknie jes ienne zaczynają się ju ż  
pokazywać. O prócz  materji  jedw abnych ,  u w aż a ­
liśmy tkaniny z wełny i jedw abiu ,  w rodza ju  po-  
peliny, w jednosta jnym  kolorze: haw anna, pop ie ­
latym, fijołkowym i szafirowym. N iek tóre  mają 
po wierzchu k ra tę  białą i czarną, nadzwyczaj de­
likatną. Z sukien tego ro d za ju  widzieliśmy g ła d ­
ką hawanna, z trzem a u  do łu  plisami z materji,  
vr ciemniejszym kolorze. S tan ik  z baskiuą nafał-  
dowaną i niezbyt d łu g ą  obszyty  b y ł  takiemiż pli­
sami. Z przodu  g ładki b y ł  zamknięty i spięty na 
jedwabne guziki z rozchodzącym się baw etem . P o  
każdój stronie od po łow y stanika do dołu, dane 
były trzy piiski połączone u pasa poprzeczną pli- 
ską. R ękaw y ścięte do łokcia, m ia ły  odpow iedni 
mankiet i epolecik.

W  czesaniu włosów zaszły małe odmiany, w arte  
zapisania. Zam iast g ładkich  koków robią je  z p le ­
cionego warkocza, pokry te  zawsze niewidzialną 
siateczką. K to  ma wielkie włosy, może ułożyć 
z nich węzeł,  spadający na ty ł  głowy, ale nie tak  
nisko jak w ro k u  zeszłym  i przytwierdzić w górze 
grzebieniem. O soby  nie mające dostatecznych 
włosów, wpinają koki, złożone z trzech  krótkich  
warkoczy, spadających  na  doi od grzebienia, 
i podwiniętych w górę. G rzebienie noszą z wąską 
ławką i trzem a medaljonami z g ładkiego szy ldk ie -  
tu. U  innych  ław ka  tworzy p łaską  kokardę. P o  
bokach wpinają wielkie dwie śpilki ze złotemi 
gałkami. D o  mniejszego u b ran ia  ga łk i  mogą być 
czarne, w yrabiane w złote maleńkie gwiazdeczki. 
W łosy  z przodu  uk ładają  zwyczajnie w dw a k ró t­
kie nioby spuszczone cokolwiek na czoło, k a r b o ­
wane zwykle na śp ilkach ; część włosow od skioni, 
podniesiona w górę  tworzy d rug ie  odwrocone nio­
by: krepow ane podk ładk i z włosów na  grzebykach  
podkładają się pod jedne  i pod  drugie. N iek to ie  
osoby noszą także nad  czołem fryzowany tupecik 
z drobnych loczków. W  ogólności do niobow 
karbowanych, używ ają tu  pudru ,  b lond lub cie­
mnego stosownie do ko loru  włosów, wielkie ele­
gantki posypują włosy złotym lub srebrnym  p u ­
drem  lecz nie zalecamy tej przesadnej i n iena tu ­

ralnej mody, g d y  tym czasem p u d e r  ko lo ru  w ło­
sów, ładnie im odpowiada, i zdaje się powiększać 
ich objętość.

S iatki używ ają ciągłej wziętości noszą je  rozm a­
ite. P an ienki używ ają  cieniuchnych niewidzial­
nych. P an ie  p rzybiera ją  je  d iadem em  z wąskiej 
aksamitki, tegoż sam ego koloru  jak siatka. N ie ­
k tó re  p rze rab iane  są całe stalowemi lub  białemi 
pe r łam i.  D łu g ie  wstążeczki spadające z ty łu  od 
s ia tk i ,  przewiązują się z w ierzchu przez koki 
z włosów.

D o  okrycia  g łow y na ulicę wieczorem, używ a­
ne lekkie  k ap tu rk i  z tybetu , z zębem zachodzącym 
na czoło, obszyte ruszą wystrzyganą w maszynie. 
O d  k ap tu rk a  spada w około pelerynka w kształ­
cie chusteczki. K a p tu re k  taki bez waty, m a zwy­
kle m arselinową podszewkę. F lanelkowe g ładkie  
robią bez żadnej podszewki, gdyż  są same z siebie 
sztywniejsze.

P ask i  szerokie przeszło na pół ćwierci łokcia, 
spięte na  szeroką k lamrę stalową, oksydowaną, lub 
złotą, upowszechniły  się bardzo. Noszą je  zw y­
kle koloru sukni.

S Z A R A D A .

Pierwsze drugie co powóz bez niego nie jedzie, 
N ie j e d n e m u  przynosi nieraz pomoc w biedzie,
U  Po laka  je s t  pląsem i miastem zarazem.
Trzecie czw arte, jes t  wielkim przecudnym  o-

[b razem
K tórego  B óg mularzem, t łem  jego świat cały, 
P rzedm io tem , człowiek w walce, raz wielki raz

[mały,
P vszny  wolą lub czynem : lecz tylko P a n  s łońca, 
P ew ien tego obrazu początku  i końca.
Całość, to rzemieślnicy, w pośród  gospodarzy, 
Codzień im się robota  i to pilna darzy.

N .

(Znaczenie przeszłój szarady, Kitaje),

Nowości Zagraniczne.
M usee des families. W  tym roku  najmodniejsze 

fulary w deseń turecki, chiński,  egipski i zupełnie 
g ładkie szczególniej tóż w kolorze bia łym  do s troj­
nego ubrania . Suknie b iałe coraz więcćj się u p o -
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wezechniają robią, je, z kaszmiru, moheru, fularu, 
m uszlinu i gazy. Do częstego użycia suknie z p o ił  
ile chfare, moheru i fularu noszą z paltotami 
z  tego sam ego materjału co suknia, bez rękawów, 
wygarnirowane tylko przy pasze. W  pokoju wi- 
dzióć się dają ubrania d ługie, powłóczyste, na u li­
cy  zaś w szystkie suknie ściągnięte w  festony na ła ­
dnych spódniczkach. Zamiast m aszynerji ze sznur­
ków, w ym yślono nowy rodzaj pinek z materji sukni, 
które utrzym ują spódnicę w jednakowej, foremnój 
draperji. Suknie krótkie, wązkie i splamione ła ­
two przydłużyć, rozszerzyć i odświeżyć. Tak np. 
suknie krótką lub zniszczoną u dołu wyciąć w zę­
by okrągłe, z pod których daje się falbankę od­
m iennego koloru płasko przyszytą gdzie zęby przy­
padają, fałdowaną gdzie wykrój. D o  sukien wąz- 
kich lub splamionych najlepiej wstawić przedni bryt 
en tabłier z materji stosownój. Naprzykład suknia 
jest gładka, bryt przedni m oże być nawet w pa- 
seczki, byle kolor taki znajdował się w sukni. J e ­
żeli suknia w  pasy, przedni bryt m oże być gładki, 
trzeba tylko dać ruszę nad obrębem spódnicy, 
wzniesioną po bokach aż do stanu, lub wstawkę 
koronkową. Opiszemy tu niektóre całkowite ubra­
nia dziecinne. Spódniczka z popeliny fijołkowej 
w krateczkę z wąziuchną falbanką u dołu, wszyta 
w  pasek szwajcarski od którego przechodzą szelki 
na pólbatystowój koszulce w  drobne zakładki. 
D ru ga  sukienka z piki szamoa , spódniczka fałdo­
wana przyszyta do paska szwajcarskiego z ba- 
wetern na przodzie, kaftaniczek krótki zaokrąglony 
z przodu. Całe ubranie przystrojone białą baw eł­
nianą torsadą. Inna znów sukienka z białego p o ił 
de chevrc w niebieskie paseczki miała u dołu naszy­
te zęby z falbanki, które się na krzyż zakładały, 
znacznie zw ężone w tych miejscach gdzie jedne  
zachodziły na drugie. Staniczek gładki pod szyję 
b ez bawetu zapięty z przodu na guziki. Rękawy  
prawie obcisłe. Kaszkieciki żokiejskie i toczki okrą­
g łe  przybrane niebieskim, pąsowym lub czarnym  
aksamitem uzupełniają zwykle ubranie dziecinne. 
Buciki noszą w ysokie koloru sukni.

Opis ryciny.
F ig u ra  1. Ubranie do wód. Suknia blado pop iela ta  

m oherow a w yszytą u  dołu fijołkową p letn ią  w grecki de ­
seń , pom iędzy zębam i rozetk i naszy te  gutaszem  fijo łko- 
wym. P a leiocik  podobnie  wyszyty na  przodach z o tw ar-

tem i w  górze  k lapkam i. P o d  nim koszu lka p ó łbatysto - 
wa i szw ajcarski pasek  fijołkowy. Z pod spódniczki 
p odpiętć j, w idać spódniczkę fijołkową z m oheru z wąziu­
chną u dołu fa lbaneczką. B uciki safjanow e. Kapelusik 
ryżowy z pióram i strusiem i i k itk ą , spód ronda  podgar- 

nirowany w stążeczką.
F ig u ra  2. S uknia  z poił de chevre w d robne  paski. 

U  dołu spódniczki dwie p lisy z m aterji szkockićj obszy­
te  z każdój strony  ko roneczką czarną. S tan ik  gładki 
przew iązany szarfą  z długiem i spadającem i na ty ł końca­

mi. K ap tu rek  la Valilre  z kaszm iru  szafirowego, obszyty 

frendzlą  sznelowa z paciorkam i z law y.

K O K R E S P O M J A .
P an i K lem en. M ikla. Do pana  T onnesa  nadeszły bur­

nusy flanelkowe szafirowe, fijołkowe i pąsowe w paski 
czarne lub b iałe  od Z łp . 166 g r. 20 do z łp . 2 00  znaj­
duje się  tana również w ybór palto tów  surdutow ych fałdo­
w anych z ty łu , w granatow ym  i czarnym  kolorze od 200 
do 250 z łp .— P an i Jadw idze N ie. P a lto ty  bynajm niśj nie 
w yszły z mody noszą  j e  wcinane do figury i wolno pusz­
czone z pelerynką lub bez takow ej. K aftaniczek su­
kienny dla m łodej osoby może być k ró tk i i zaokrąglony 
z przodu, z karoczkiem  na plecach. N oszą  tak że  kafta­
niki m arynarskie  z kolorowej flanelki lub korciku  zupeł­
n ie  wolnń. D oskonałe  6ą paltocik i k ró tk ie  z ciepłego 
sukna z dużemi guzikam i czw orograniastem i z lawy, za­
równo noszone na ulicy i w dom u po złp . 166 g r. 2 0 .—  
P an i Józe . Klima. U b io rek  z kw iatkam i paryzkiem i kosz­
tu je  z łp . 46. G irlanda ślubna z bukiecikiem  z takichże 
kw iatów  wynosi od złp. 50 do 100 . Do girland Takich 
wchodzi kw iat pom arańczow y, narcyzy, róże b ia łe , bez 
lub inne jak ie  drobne kw iatki. W elon powinien być 
z  szerokiej trzy  łokciowćj illuzji g ład k o  u dołu obrębio­
ny. —  P an i W alerji K ozło . W alan sien k a  prawdziwa 
przy  kołnierzykach płóciennych podw yższa znacznie ich 
w artość, g a rn itu r  tak i haftow any kosztu je  od z łp . 30 do 
z łp . 40 . F asony  najśw ieższych kołnierzyków  z m ankie­
tam i um ieszczone są  na każdym  arkuszu  z deseniami. 
P an i Jo an . T rze. P rzep isy  kuchenne w k ro tce  um ieszczo­
ne b ęd ą  w T ygodn iku  naszym . —  P an i S te. Rewień. 
P ró b k i włóczki angorow ej p rzesła liśm y, s ta rać  się b ę ­
dziem y zadowolić szanowną pan ią  we w szystkich Je j ż ą ­
daniach, za życzliwość serdecznie dziękujem y. Pan i M a- 
rji Janków . P ró b k i i żądany adres posłaliśm y. Panu  
M ikołajow i Krajew. Spraw unki w tych  dniach odeszły. 
P a n i L u. Bblce. T ygodn ik  w ysyłam y do Kowna.

L is ty  i p rzesy łk i p ien iężne  na sp raw unk i adresow ać 
prosim y: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9ob  

dom K rzem ińskiego.

D o dzisiejszego num eru, do łącza się. rycina Paryzka.

w D r u k a r n i  K.  K o w a l e w s k i e g o . — Z a  pozwoleniem Cenzury Rządowej .

DODATEK
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NA CMENTARZU, NA WULKANIE
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

PjRZEZ

J. I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg.)

Dziwny był nasz stosunek z sob§, przy­
wiązałem się do niej gorąco ale chyba po 
bratersku, szanowałem ją  jak powierzone 
mi dziecię, a strzegłem zazdrośnie. W idzia­
łem że była mi wdzięczną, ale nieokazywała 
mi nigdy czulszego uczucia, była ze mną 
tak chłodną, tak spokojną, tak  uśmiech­
niętą, że wcaleśmy nie byli podobni do 
dwojga kochanków, choć nas o to posą­
dzano.

Gretchen, gdy ją  te wieści dochodziły, 
marszczyła brwi i ruszała ramionami jakby 
obrażona. Zachwyceni coraz żywiej rozwi­
jającą się jej pięknością, rzeźbiarze, profe­
sorowie akademij, wiedząc że mi za wzór 
służyła, starali się ją  namówić, aby pozwo­
liła się modelować odmówiła prawie z gnie­
wem. W arunki j były bardzo korzystne, 
niechciała o nich słuchać nawet. Czas zby­
wający od nauki obracała na małe robótki 
z których przy pomocy mojej utrzymywała się 
ubogo, oszczędnie bardzo, ale zaręczając mi 
że jej jest bardzo dobrze . Najęła sobie 
w tym  domu w którym stałem izdebkę na 
poddaszu i urządziła ta k , że z nędznego kąt­
ka, stała się prawie wesołem gniazdkiem.

Rzadko kiedy tam zachodziłem, unikając 
plotek o które ona niedbała, ale mi one b y ­
ły przykre. Rano zbiegała ze swych wschod-

ków jak ptaszyna do mej pracowni aby 
w niej zrobić porządek,., co często nie było 
łatwem. Dopomagała jej stara Hausfrau, 
obie robiły dla mnie kawę, którą często 
pijaliśmy razem z nią i ze staruszką, po­
tem z koszyczkiem w ręku szła do szkoły, 
a wieczór po dniu pracy, gdy nie było niko­
go, o szarym mroku szczebiotanie jej roz­
promieniło mi parę godzin, które bym smu­
tno przepędził na rozmyślaniu lub w bawa- 
rij. Rozmowy nasze były jakby głośnem 
myśleniem, w którem nieraz umysł jej po ­
dziwiać mi przyszło.

Mimo żem jej właściwie rzec mogę, nie 
kochał, lub kochał raczej sam o tern niewie- 
dząc, miłością czystą i spokojną, było nam 
z nią dobrze jak  w niebie i te dnie mojego 
życia, zawsze mi świecić będą jak  gwiazda 
mojego poranku niezmazanej czystości.

Gretchen smutniała wszakże, więdła -wi­
docznie, musiałem potajemnie sprowadzić 
doktora, który nic niepowiedział stanow­
czego, nie nastraszył bardzo, ale przepisał 
różne leki dla biednego ciała, nie w iedzia­
łem, nie mogłem się domyśleć że serce było 
chore.

I jednego wieczora kaszlnęła w chustecz­
kę, chowając przedemną pierwszą krew, ze 
zranionej już piersi...

W parę miesięcy potem leżała w ubogiem 
łóżeczku uśmiechając się do wiosny, marząc 
o zdrowiu, gdy dni jej już były policzone.

A potem miała jakby nagłe przeczucie 
śmierci przedwczesnej i powiedziała mi gdzie 
był grób jej rodziców, na cmentarzu za mia­
stem, abym ją  tam, przy nich pochować 
kazał.

— Nie żałuję życia, szepnęła mi ostatnie­
go wieczora, tak mi było na świecie dobrze,
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pójdę ze świata nie skosztowawszy jego go- ' 
ryczy. Starzejąc człowiek się psuje, dzi- 
wacznieje, usycha życie robi się chłodne 
i niesmaczne... a tak... A! było mi tak  dobrze...
A le mi żal ciebie bracie Hermannie, tobie 
trochę, trochę będzie może po mnie tęskno.. J  
ty  pożałujesz siostry, dla której byłeś tak  
dobrym  bratem. Zarzuciła mi ręce na szy­
ję i na czole uczułem gorący jej pocałunek, 
był on dla mnie niemem objawieniem uczu­
cia, które się i w mojej obudziło piersi.
Łzy mi się rzuciły z oczów, serce rozdarło... 
nie mówiliśmy więcej, dusze się zrozumia­
ły, ale nazajutrz jej duch uleciał, a skrze­
płe zwłoki biednej dzieweczki pocho-waliśmy 
całe kwiatami okryte, w ubogiej trumience, 
przy grobie rodziców u których nóg spo­
czywać chciała. Była ich godną, czystą 
i  świętą.

Spauer westchnął, o tarł oczy i poszedł 
powoli do okna.

Długie milczenie panowało w sali, opis 
ten przejął wszystkich, poszanowano boleść 
z jaką ten człowiek dobył go z piersi, n ikt 
się odezwać nie śmiał.

— Prześliczna sielanka, rzekł Yice-hra- 
bia, Ludwik Richter by ją  wyillustrować 
potrafił cudownie, ale czas ubiega, kto 
z państwa łaskaw..?

■— Noc późna! zawołała Mumja. .
— Przesiedziemy noc, odpowiedział Se- 

stini, któż by z nas snu żałował, gdy żyć j 
może i w nowe dla siebie wędrować św iaty?

Pargarninowy ruszył ramionami ty lko , 
a Spauer rzekł:

— Darujcie mi państwo że weselszej bajki 
niemiałem, kłamać bym niepotrafił aby zbyt 
rażącego po mojej powieści nie było kon­
trastu, kolego m alarzu ty  mów.

Jacek Przeręba zarumienił się mocno, ale 
nie wymawiał, spuścił oczy zbierając myśli.

— Po synu pracowitego wieśniaka, syn 
rzemieślnika kolej właściwa, ale smutno 
mi że nie wiele z życia mojego dla was wy­
dobyć potrafię.

Zacząłem naturalnie od rysowania czło­

wieczków na klassowych zeszytach i kary­
katu r panów profesorów, powołanie objawi­
ło się gwałtownie choć nic go nie obudzało 
w naszym domu. Ojciec mój jest ślusarzem, 
a ślusarstwo dzisiaj nie ma żadnego ze sztu­
ką związku, choć dawniej go miało. Wszyst­
kie te piękne wyroby z żelaza zastąpiły dziś 
pospolite odlewy. Ojciec, człek zacny ale 
prosty, matka najlepsza z matek, nie mogli 
pojąć nawet aby się dziecko czuło pocią- 
gniętem gwałtowniej do jednej pracy jakiejś 
i do niej zdolniejszem, miałem więc wiele 
do przecierpienia nim zezwolili na to aby 
ze szkoły wyszedłszy kształcił się na mala­
rza. W kraju naszym nie wiele też znala­
złem po temu środków. Pomnę wielkiego 
jednego pana, najgodniejszego człowieka, 
którego opiece mnie polecono, bo rodzice 
byli ubodzy bardzo, a który mi na wstępie 
powiedział: kraj ubogi, artystów  mamy aż 
do zbytku, sztuka u nas nie jest jeszcze 
potrzebą, trudno by wyżyć potrafiła. Zrazu 
nie wchodziłem głęboko w znaczenie tych 
wyrazów, dziś widzę jak  fałszywe niosły 
z sobą pojęcie. Nie ma tak  ubogiego kraju 
który by powołany się czując do sztuki, ńa 
podtrzymanie jej nie starczył, bo sztuka 
nie jest rzeczą zbytkowną, jest objawem pe­
wnego usposobienia w narodzie, którego za­
pierać nie godzi się. Może być brak chleba, 
a jednak pójdą ludzie malować gdy im duch 

j każe być artystami.
Obok pojęć tak surowych jak  owego ma­

gnata któregom wymienił, objawiała się 
w kraju z innego źródła pochodząca niechęć 
ku.sztukom, w chwili kwaśnego usposobie­
nia podobało się świetnemu paradoxalnemu 
pisarzowi rzucić na nie klątwę, jako na 
środki wycieńczające, niweczące naród i od­
bierające mu energję. Przypomnienie Pla­
tona i potrzeba popisu z myślą której 
objawienie mogło być sympatyczne przez 
formę w jakiej na świat wychodziła, na­
tchnęły pisarza, była chwila że wielu istot­
nie uwierzyło temu dziwactwu człowieka, 
którem u szło nie tyle o rzecz, jak o oryg--



nalność pom ysłu i popis za świetną eloku- 
bracją! Właśnie w tym  czasie tak  u nas nie­
przyjaznym sztukom i sztuce przyszło mi 
się wyrabiać na artystę o własnych siłach. 
Przyznać też muszę że jaśniej dziś widząc 
horyzonty, które sztuka roztacza w pier­
wszych dniach życia, szedłem ku  nim raczej 
instynktowo niż z wiedzą pełną o ich obsza­
rze, jak  Kolumb płynąłem  do Ameryki szu­
kając Jndij. Serce mi mówiło, tam  cel tw o­
jego życia... ale mi się dopiero później sto­
pniowo miał rozjaśnić.

Kie byłem tak szczęśliwy jak  towarzysz 
mój Herm ann by mi ktoś do razu jasno po­
wiedział, podnoś duszę a ręka jej będzie po­
słuszną, pracowałem nad ręką, prawie nie 
m yśląc o duszy. Ale i tą  drogą trudniejszą, 
mozolniejszą, dojść można do czegoś, ręka 
u  mnie rozwijała powolnie ducha. Powta­
rzając nieudolnie utw ory cudze, myślałem 
nad tern jak  one stworzone być mogły i tra ­
fiłem na drogę, począłem się uczyć, czytać, 
a wielkie pragnienie zostania' artyśtą, zro­
biło ze mnie tego ubogiego wędrowca, który 
dziś idzie o kiju szukać piękna, aby niem 
duszę napoić.

Jestem na drodze, nie doszedłem do celu, 
nic wam nie powiem o sobie, panowie i pa­
nie, to co bym mógł powiedzieć nie da 
się zamknąć w kilku słowach, a historja 
walki z ubóstwem i niewiadomością jest 
nadto straszną, i nadto maluczką, abyście 
słuchać jej chcieli. H istorja natchnienia
0 głodzie! wzbudziła by w was litość tylko, 
lub obrzydzenie... więc dosyć.

Są zresztą rzeczy, dodał Przeręba ciszej, 
których wywieszać się nie godzi przed oczy­
ma profanów... obudziły by śmiech choć 
zrodziły łzy krwawe.

N ikt nie śmiał nalegać na ubogiego chło­
paka który z dumą obwinął się milczeniem
1 spuścił głowę na piersi.

— Panie Sestini, rzekł garbus, ponieważ 
jesteśmy w świecie s z tu k i ,  na pana kolej lub
na piękną towarzyszkę jego.

— To wszystko jedno, przerwała Julja,

nasza historja od dzieciństwa je st .wspólną, 
krótką i mało zajmującą... są to dzieje lu ­
dzi szczęśliwych a ludzie i narody szczę­
śliwe, nie mają historij, jak  wiecie.

— Ale jeźli tak jedni, pod pozorem 
szczęścia, drudzy pod pozorem niedoli, bę­
dziemy się wyłamywali, w końcu zarnilk- 
niem wszyscy, rzekł żywo Vicomte de la 
Meilleraie...

— Ja, odpowiedział Sestini, wcale się 
nie wymawiam, z góry tylko Ju lja  i ja  prze­
prosić im^siemy, że ubodzy w wypadki zaj­
mującego nic wam nie przyniesiemy. Kto 
z panów' jechał na Chiavari?

— My, odparł Anglik gospodarz.
— To nasze miejsce rodzinne, kończył

m alarz  a biednemu pejzażyście w śli-
czniejszem położeniu urodzić się było tru ­
dno. Nad temi brzegami podziemnego mo­
rza biegając swmbodny od Genui do Pizy 
chłopięciem jeszcze, przepoiłem się widoka­
mi morza, gór, niebios i włoskiej naszej na­
tury. Nieraz w dzieciństwie siadałem gdzie 
na skale nad cicha zatoką i całemi dniami 
wlepiałem oczy w zmieniające się panorama, 
na którem  grały światła coraz różne, coraz 
dziwniejsze, myślałem tylko o tern jakby tą  
żywą naturę, to morze ruchaw'e pochwycić 
z całą myślą, k tórą Bóg w jego oblicze wło­
żył. Kto zna ten kraju włoskiego kawałek, 
tak uroczy, cichy, śliczny, bogaty w różne 
obrazy, pojmie jaka rozpacz ogarniała mnie 
na widok cudów których utworzenie zdawa­
ło mi się przechodzić siły ludzkie. We 
Włoszech sztuka jest we krwi pokoleń, w tra- 
dycij w'iekówr, mimo nieszczęść jakim  kraj 
ulegał, żył zaś nią zawsze więcej może niż 
innemi żywioły... W chwili najgorętszych 
wojen domowych wielcy mistrzowie leli p o ­
sągi,budowniczowie wrznosili świątynie i pa­
łace, sztuka nie stawała na drodze żywotowi 
politycznemu, podpierała go przynosząc je ­
dnym ogniem więcej do wszystkich ogni ja- 
kiemi gorzała Italja, utrzym ywała w niej 
życie, a gdy się ono inaczej jak  przez nią

j  objawiać nie mogło, świadczyła żeśmy nie
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um arli. Później może da się chyba ocenić 
ro la wielka sztuki w odrodzeniu narodu, 
wszystko co szlachetniejszego w nim istnia­
ło, lało się tym  strumieniem użyźniającym, 
nigdyśmy nie mieli Potlerów i Teniersów 
bo spokoju nie znaliśmy, a malarze dziejowi 
i religijni, naw et portrety  stare tradycją 
wielkich idei uwieczniali. Nie zmiękły 
W łochy uprawjając sztukę, Ale po cóż mam 
mówić dłużej o tem?

Małem chłopięciem rozkochałem się w na­
turze: ojciec mój był właścicielem kilku ry ­
backich większych statków, czas Swój spę­
dzał na wyprawach morskich, m atka gospo­
darzyła spoglądając na sine wody po k tó ­
rych on pływ ał; jam  się z jej tęsknemi 
oczyma, po morzu błąkać nauczył, pierwsze 
nasionka sztuki rozsiane są po całej ziemi 
naszej, łatwo tu  zażądać zostać artystą, 
dzieła naw et najpospolitsze noszą na sobie 
piętno wielkich tradycij. Ale mnie dusza 
ciągnęła ku temu właśnie rodzajowi, który 
najmniej był uprawiany...

Szukałem napróżno obrazów morza i n a ­
tury, te  które spotykałem  były niedołężne- 
mi ogólnikami, dzieckiem jeszcze wpadałem 
do Muzeów w Pizie, do kościołów, nigdzie 
tego o czern marzyłem znaleść nie mogłem. 
A zdawało mi się że morze, skały, niebiosa 
tak  dobrze mówią o Bogu i człowieku, jak 
posągi, jak twarze... jak  dziejowe wielkie 
obrazy, zdawało mi się iż bez natury  pojąć 
całkowicie niepodobna jej mieszkania i kró­
la. Zarazem z Ju lją  napawaliśmy się wi­
dokiem lali, ru ch u  morza i niemych skał
0 które rozbijały się bałwany pieniące. Ona 
była pierwszą powiernicą moich myśli i nie 
śmiała się ze mnie, gdym zapragnął schwy­
cić niepochwycone... życie w naturze. To 
zachcenie gorące rozbiło się o pierwsze pró­
by niedołężne. Główek mój chwytał rysy, 
ale martwo je powtarzał, poczułem że bez 
barw niema krajobrazu.

Męczyłem się długo, szukając wzorów
1 niemogąc ich znaleść. Muzea pełne były 
ludzi, natury nie było nigdzie, opuściła ją

sztuka lekceważąc lub rozpaczając by jej 
Pot§gę> wielkość i życie opanować potrafiła. 
Dniem dla mnie pam iętnym  będzie ten, 
w którym  u brzegu morza około Genui spo­
tkałem się z podróżnym średniego wieku 
niosącym z sobą pudełko malarskie, prze­
czuciem poszedłem za jego śladami, uczepi­
łem się go natrętnie, ofiarowałem mu się 
ulżyć ciężaru. Szukał widocznie miejsca 
na krajobraz, znalazł go i w moich oczach 
przygotowawszy kawał kartonu naszkico­
wał cudownie owe morze i brzegi których 
odtworzenie dotąd zdawało mi się niepodo­
bieństwem, ten maleńki obrazek był dla 
mnie objawieniem. W zapale, zachwycie 
pobiegłem za nim do Specij ciągle się przy­
patrując, starając podchwycić tajemnicę. 
Był to zacny artysta, k tó ry  ani się śmiał 
z mojego nieuctwa, ani gardził chłopięciem, 
jem u winienem pierwsze pojęcie trudności 
mojego zawodu.

WaHczyłem z niemi mozolnie, walczę jesz­
cze... Mógłbym tu  powtórzyć co tak dobrze 
wyraził towarzysz mój w sztuce, który mnie 
poprzedził z zajmującą powieścią o swem 
życiu, nie rękę ale ducha kształcić potrzeba 
przedewszystkiem. Umiałem już dobrze prze- 
kopjować krajobraz, alem go stworzyć nie 
potrafił jeszcze, do tego potrzeba było 
znać wszystko co wchodzi do wielkiego wi­
zerunku natury : powietrze, św iatło, siły 
przyrody, processa życia, tajemnicę świata 
Bożego. Nie zastąpi tu  nauki nawet genjusz.

Ta historja mojego kształcenia się jest 
dla was za jednostajną, a była by dużo za 
długą, gdybym ją  chciał opowiadać ze szcze­
gółami. Dzieje mojego serca są całe w niej.

Tu wskazał na prześliczną Włoszkę spo­
glądającą nań z uczuciem serdecznego przy­
wiązania.

(d. c. n.)
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